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Odezwa
Wydziału Wykonawczego,

Miejsce postoju, dnia 6. maja 1921 r.
Rodacy!'

Dzielny i patryotyczri- robotnik górnośląski, stano
wczy do walki o swe prawa i wyzwolenie, wytrwał w 
niej i osiągnął swój cel, bo zbrojny lud polski zajął tę 
część O. śląska, gdzie Polska uzyskała większość gło
sów i gmin podczas plebiscytu.

Robotnik” polski ! Twą mężną postawą, Twą wy
trwałością i ofiarnością ułatwiłeś zbrennemu bratu świe
tne zwycięstwo, która budzić musi podziw w całym 
^wiecie. Dziękujemy ci z całego serca za Twe trudy, 
męstwo i ofiarność!

Lecz osiągniwszy cel naszych walk, trzeba ram 
przywrócić normalne życie i podjąć pracę, bez której 
żadne społeczeństwo istnieć nie może. Dlatego wzywa
my ws2 ystkich robotników z wyjątkiem tych, którzy 
stoją ped brom} w ramach zorganizowanych hufców 
nowstańczych, aby w przyszły poniedzia
łek, dnia 9 - g o maja wrócili do prac v

Nakazujemy, aby wszyscy zachowali ład, porządek 
i karność, by przedewszystkiem nie wyrządzali urzędni
kom żadnej krzywdy i sami im gwarantowali bezpie
czeństwo mienia i życia.

Urzędników zaś wzywamy, aby wszyscy powrócili 
na swoje mielca zajęcia, bo żadna nie stanie im się 
krzywda Wojciech Korfanty.

Wydział Wykonawczy.
Klemens Borys, w. z. Franciszek Rog”szczak, 

w. z. Adam Wojciechowski.

Ideały narodowe.
W dzisiejszej chwili, gdy lud górnośląski walczy o 

swą wolność, wskazanem jest zwrocie uwagę na pe
wne ścieżki, ktćremi każde społeczeństwo kroczyć mu
si, jeśli pragnie cel swój osięgnąć.

ścieżki te wskazuje nam historya. Wejrzyjmy w du
szę narodów starożytnych i nowoczesnych w ważnych 
chwilach dziejowych. To, co żyło w duszy narodów 
w tym czasie, gdy walczyły o swój byt lub niebyt, a 
więc icn siła moralna decydowała o wyniku walki a 
nigdy siła fizyczna. A walki takie były udziałem każ
dego bez wyjątku, społeczeństwa i wśród tych walk 
objawiała się ta siła moralna tak jaskrawo, że łatwo 
historykowi krytycznemu wyciągnąć z tego odpowied
nie wnioski.

Przyjrzyjmy się więc historyi i zastanówmy się.
Naród grecki tak długo był pot rznym i przewodził 

starożytnym narouom potęgą państwową, kulturą i si
łą moralną, jak długo żywił w duszy ideały narodowe. 
Jak długo w duszy każdego obywatela greckiego żył 
naród i jego sprawy niepodzielnie, jak długo cały 
naród giei bez zastr-eżeń uznawał, że jedność na
rodowa jest podstawą bytu ich państwa narodowego, 
tak długo Grecy imponowali światu Termopilami- 
gdzie małe sfły greckie wstrzymywały skutecznie hordy 
azyatyckich napastników. Naród był wówczas potę- 
:ny, zdrowy twardy i w całem tego słowa znaczeniu 

kulturalny. Gdy jednak cnoty narodowe ustąpić mu
siały demagogii samolubstw u i partyjnemu sobhostwu 
gdy naród podzieliła zachłanność i pragnienie władzy 
i na pasku poczęli go wodzić rozmaitego rodzaju prze- 
vódey z wszysiKienii cecaami deuagogicznem i, na
ród gre>:ki padł i poszedł w niewolę barbarzyńców 
azyatyckich narodów, któremi tak niedawno jeszcze 
gardził, który iedrtak zachował stare cechy narodowe.

o sarno wykazrje Listorya rzymska. Jak długo 
moij narodowe rodziły w Rzymi- Bi utusów hiozi, 
btórrch my dzieiü pcdnwkmy ich Izielnoóć t po- 
świ "cnie dla sprawy narodowej, — tak długo naród 

; rzymski o nowa' nad całym prawie światem, przewo
dził politycznie nietylko ludom Europ**, >«cr. także A-

zyi i Afryki. Olbrzymie tc imreryum, jakiego później 
świat nie widział, padło jednak, gdy lad rzymski po
czął ulegać trybunom ludu, pos/edl na lep haseł de
magogii nieobliczalnej i stracił wszystkie cnoty ojców 
na rzecz pistępu, który w rzeczywistości cofnął lud 
rzymski w otchłań niewoli i nędzy. W końcu znikli 
nawet Rzymianie z powierzchni ziemi, panował nad 
nimi kto chciał, do ziemi włoskiej wkraczał z ogniem 

, i mieczem baroarzyniec za barbarzyńcem i tępił ten 
wielki naród, którego narodowa kultura wychowuje 
dzisia. nowoczesne społeczeństwa.

Trudno w krótkim artykule wyliczać dolę i niedolę 
każdego narodu. Ale przypatrzmy się także polskiej 
historyi. Jak długo w każdej chacie i dworze polsktm 
kwi ty cnoty narodowe i ideały Chrystusowe, jak dłu
go sprawa narodowa stała w duszy Polaka na czele 
wszystkich jego dążeń i pragnień, tak długo Polska 
była poiężnem i boge^em państwem od morza do mo
rza i w rodzinie narodów europejskich cieszyła się 
poważaniem i szacunkient. Gdy jednak weszła do Pol
ski luterská reformacya a z nią wpływy obce z Nie
miec i w góle z zachodu — naród tracił powoli stare 
cnoty i poszedł w niewolę. A jeśli z niej wyszedł ca
ło, to dlatego, że lud w końcu zachował w duszy ka
tolicyzm, zwyciężył reformacyę i przetrwał w walce o 
swój byt i wolność dzięki swej wielkiej sile moralnej 
i ideałem narodowym, k:óre tak żywo tętnią w życiu 
polskiem, że w ostatniej dobie zwyciężyły bolszewizm

A naród niemiecki padł dlatego, że w chwili nie
bezpieczeństwa zgasł zmysł narodowy 1 opanowały go 
nowoczesne La Ja międzynarodowe, które zawsze dzielą 
naród r.a zwalczające się obozy. A gdzie się dwóch 
bije, tam zaws; e trzeci korzysta.

Otóż w dzisiejszej wielkiej chwili dziejowej dla 
G. śląska pamiętać musimy, że tylko siła moralna dać 
nam może zwycięstwo. Ona jedna zachowa jedność 
narodu w walce o byt lub niebyt, ona jedna stworzy 
kadry woju ące zgedne, karne i dzielne. Dzisiaj mu
szą ustać wszelkie walki stanowe, umilknąć muszą 
wszrlkie hasła demagogiczne, wszelkie swary, pędy do 
władzy i znaczenia. Karność dla władzy własnej, in
teres ludu, jego wolność i swe boda żyć muszą w du
szy naszej szczerze i bez zastrzeżeń wtedy tylko osią
gniemy cel. gdyż wtedy tylko zaimponujemy całemu 
światu naszą siłą moralną tkwiącą w ideale narodo
wym.

A gdybyśmy szli do walki pod; ieleni, to wówczas 
broń Boże!, może nas spo*kać I06 wszystkich podzie
lonych narodów, a ten trzeci, któryby nami zawład
nął, z pewnością pogodzi nas knutem i niewolą. A 
nieprędko przyszedłby czas, w którymby można zno
wu pomyśleć o walce. Bądźmy kami, jedni, zgodni 
i dzielni ! Chowajmy szczerze w sercu ideał narodo
wy, który nam dodał mocy do walki. Tylko ten ideał 
narodowy utrzyma naszą moc i przyniesie nam zwy
cięstwo.

niemcy uruchomili tajne arsenały górnośląskie.
Bytom, 8. maja. W przeddzień wybuchu po

wstania na G. Śląsku zostały uruchomione w Gliwi
cach. Zabrzu i innych miastach niemieckie tajne składy 
broni, którą rozcawano między bojowców niemieckich. 
Czyrniki koalicyjne, jakkolwiek zostały o tern poinfor
mowane, nie przeszkodziły temu i rewryi tych maga
zynów nie przep *owadziły. Równocześnie zauważono 
na pograniczu 6, Śląska przechodzenie znacznych od
działów reichswehry w przebraniu na teren plebiscyto
wy do powiatu kluczborskiego.

Dziennik francuski o Górnym Śląsku.
Paryż, 8. maja. „Temps“ pisze: W ra.ie gdybv 

podział G. Śląska nie był dokonany w t*n sposób, aby 
uwolnić tamtejszą ludność robotniczą polską, która za 
żadną cenę nic chce przyłączenia do Niemiec, należy 
oeztkt vać powstania na G. Ślrsku. Czv można przy
puszczać, że żołnierze francuscy będą strzelali do Pola
ków i ' n : « sA ich d*> pow.ota do pod daństwa nie
mi-'1**?^?

Stanowisko Fraucyi, Anglii i Włoó\
Warszawa, 3 mija. Międzysojusznicza Komi- 

sya w OpJu przesłała już swoje wnioski, przyczep 
stanowisko poszczególnych mocarstw zaznaczyło się w 
następujący sposób:

1. Francya trwa przy linii Korfantego.
2. Anglia i Włochy przyznają Polsce powiaty ry

bnicki, pszczyński, lamogórski, katowicki i część lubli 
nieckiego, pozostawiając, jednak przy Niemczech takie 
ważne ośrodki przemysłowe, jan Gliwice, Zabrze, By
tom i Król. Hutę.

Lloyd Gecrpe i Briand o Górnym Śląsku.
Warszawa, 8. maja. Po nadejściu raport1) 

przedstawicieli mocarstw na Górnym Śląsku, Lloyo Ge
orge popiera projekt tymczasowego pozostawienia gór
nośląskiego okręgu przemysłowego pod zarządem mię 
dzynarodowem, czemu jednak Briand się sprzeciwu.

Fr~ncya śle do Polski instrukeye uspokajające.
Paryż, 8. maja. „Temps“ donosi, że rząd fran

cuski wystosował do przedstawicieli francuskich w 
Opolu i w Warszawie instrukcyę, polecającą im noczy 
nić starania celem uspokojenia polskiej opinii publicznej.
Prasa paryska o rozstrzygnięciu Górnego Śliska.

Paryż, 8. ma>. „Echo de Paris“, „Petit Pari
sien“ i „Journal“ ogłaszają bardzo szczegółowe arty
kuły o G. Śląsku. Dzienniki te są zdania, iż ze wzglę
du na najnowsze wypadki ostateczne rozstrzygnięcie 
sprawy górnośląskiej musi być koniecznie przyśpie
szone.
Parlament I sejm o powstaniu na Górnym Śląsku.

Berlin, 8. maja. Na piątkówem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego poruszono zno
wu wypadki górnośląskie. Do sprawy tej zabrał glos 
kanclerz Rzeszy, Fehrenbach. Między innemi zaznaczy^ 
iż rząd niemiecki chce uczynić wszystko, aby ochrom? 
mienie i zdrowie ludu górnośląskiego. Ze strony rzą
du poczyniono zarządzenia, które dają możność „reichs- 
wehrze“ do zbrojnego wystąp-eipa, gdy otrzjma od
powiedni rozxaz.

Również sejm pruski, i to także w piątek, zaj
mował się położeń em na G. Śląsku. Sprawozdanie 
wygłosił minister spraw wewnętrznych Dominikus. Mi
nieier oświadczył, iż liczba powstańców wynosi nie 
mniej jak 100 tycięry. Wszystkie kopalnie w powiecie 
bytomskim są zajęte przez powstańców, wszystkie inne 
zaklaciy przemysłowe, koleje i kolejki zostały unieru
chomione. — Do wymiany zdań nad oświadczeniami 
rządowemi nie dopuszczono, a wnioskodawców (rady
kalnych socyalistów) zakrzyczała prawica.

Żądania Koalicyi niemożliwe do wypełnienia.
Berlin, 8. kwietnia. Gaoinet Rzeszy zajmował 

się w piątek po południu wyłącznie notą w sprawie 
odszkodowań i notą uldmatową. Panuje zupełna zgo
dność, że warunki KoaLcyi są niemożliwe do wypeł
nienia. Powody wyłuszczyl w obszernym referacie mi
nister spraw zagranicznych dr. Simons. Wszyscy mi
nistrowie podzie’aja zdanie ministra dr. Simonsa.

Odwołanie niemieckich posłów.
Berlin, 8. maja. Prezydent Rzeszy odwołał z* 

swych stanowisk niemieckiego ambasadora w Paryżu 
dr. Mayera i niemieckiego posła w Wiedniu dr. vor 
Rosenberga. -Obaj posłowie znajdują się w drodze 
do BerLna.
Podpisanie niemiecko-rosyjskiej umowy handlowej,

Berlin, 8. maja. Jak słychać, w piątek podpi
sano nicmiecko-rosyjską umowę handlową.

Briand wróć., do Paryża.
Londyn, 8. maja. Francuski piezydent mmi 

strów Briand wyjechał do Paryża w piątek przed po
łudniem w towarzystwie Barth ou'a Tym camym p#- 
ciągiem jechali włośni minister spraw 7? granicznymi 
hr. Siorza i włoska dslegacya, ©rar przewodniczący 
komisy i rep^rae^nej Dubois i członkowie tej komisy. 
angjefcki, belgijski j włosa. Zaira w rtfew
czvta honíermeva Rady Najwyższej.



Oddziały polskie na granicy Średniego Śląska.
Pochód Disk! rozwija się pomyślnie. — Prawie cały ebwćó plebiscytowy w rękach polskich.

Pogląd na obecni położenie na G. Śląsku.
Bytom, 9 maja.

Z poniżej oodanych wiadomości wnioskować mo
żna, iż racn oorony ludu polskiego przybiera coraz 
większych roziiiiarów. Ślady oddziałów polskich pro
wadzą nas corrz dalej na zachód, m lewy brzeg O- 
dry, aż do samej granicy średniego Śląska, do lesi
stego zachodnio - północnego zakątka powiatu npol 
skiegc

Niemniej pomyślnie roz«”jają sie środkowa i połu
dniowa liuiL obrony polskiej. W zachodniej części po
wiatu strrr:cćkiego zajęli powstańcy Leśnicę a na sa
mem’ południu, w nowiecie raciborskim trzymają się 
nasi dziarsko, mimo silnego napuru ze strony Wło
chów walczących wspólnie z niemieckimi. ochotnikami.

W centralnym obwodzie powstańczym znać mii ‘ • 
szych zmian nie byto. Wprawdzie oddziały nasze opu
ściły miasta Ryomk i Strzelce; stało się to Jednak na 
podstawie umów, zawartych z władzami wojsk oku
pacyjnych. Natomiast poiskie oddziały zdobyły Król. 
Hutę. Po wsiach jest położenie bez zmiany. Wszędzie 
są nasze siraze i posterunki, a co ważniejsze, dobry 
dach i niebywały zapał. Powstańcy rie myślą złożyć 
rychlej broni, aż Koalicya da uroczyste przyrzeczei e, 
iż cały polski G. Śląsk przyłączony zostanie do Polski.

Prowadząc walkę ooronną z takiem powodzeniem 
Í w takich okolicznościach, śmiało rzecz można, iż 
iwyciężymy.

Położenie w Bytomiu.
Bytom. Zaczyna się iu cośkolwiek niepokoić. 

Tłumy Niemców bezustannie wylegują na ulicach mia
sta. Żołnierze francuscy nie mogą się z nimi jakoś 
uporać. Wobec tego od ozasu do czasu pokazują się 
tanki, i tak w sobotę po połudriu oraz w niedzielę 
naü ranem. Poważniejszych wypadków nie było.

Natomiast poza miastem oddział niemieckich stos- 
truplerów, zebrawszy się przy domku szwajcarskim na 
plantach, uderzył na posterunek polski, pilnujący ko
palnię „Kars ren-Cert um'“. Podczas strzelaniny raniono 
2 st isttunlerów; tych i 10 innych, nierannych, posteru
nek zdołał ująć i odprowadzić do komendy polskiej. 
Przy jednym stostruplerze znaleziono 15 browningów 
i worek amunicyi. W niedzielę pc południu była na 
plantach znowu strzelanina. Widocznie to „Selbst
schutz“ dr. Blocha.

Tworzenie korpusu ochotniczego.
Bytom. „Oberschi. Landesztg.“ donosi z Opola 

pod dniem 6. b. m.: Nie p>twierdza;ą się pogłoski, 
jakoby generał Le Rond cofnąi odezwę, wzywającą do 
ergam ïoWania ochotników niemieckich na G. Śląsku, 
wycLną przez Niemców w Dorozumieniu z Międzyso- 
jtBzn ;czą fcamtsyą. Przeciwnie, utwc rżenie korpusu 
ochotniczego kroczy ochoczo naprzód. Dziś już odbyły 
Mę ćwiczenia przyjętych i umundurowanych niemieckich 
ochotników. Napływ do biura werbunkowego jest 
także dziś wielki.

Z innego źródła dowiadujemy się, iż w Klucz
borku uzbrojono tysiąc Niemców. — W Bytomiu 
dr. Błcch organizuje na miasio Bytom „Selbstschutz“, 
«kładający. się z uchodźców i studentów. Dotychczas 
do tej organ:zacyi zapijało się około 500 członków 
Mają obi kwatery po damach prywatnych, wynagrodze
ni zań ich wynosi 50 marek dziennie. Celem tej orga- 
mizacyi jest napaść na Polaków w razie, gdy ci zajmą 
tniasio

Krči. Huta w rękach pclslńdi.
Król. Huta. Królewska Huta znajduje się w 

rękach polskich; w mieście panuje spokój. Ruch tele
foniczny jest qgrmriczcny.

W ojflszym ciągu donoszą: Kroi. Huta znajduje
się od suhofy popołudnia w ręknch powstańców. Od
działy polskie zajęły także Rynek z ratuszem, obsadzo
ny dotąd przez Francuzów. Komendantura polska 
znajduje się w hotelu Reichshcf Komendant wydał o- 
dezwę do mieszkańców miasta, w której wzywa, aby 
się każdy obywatel zaopatrzył w poświadczenie, jakie 
wystawia komendantura polska. Niemieckim obywate
lom przyrzeka władza polska uezpieczeństwo życia i 
majątku, o ile zachowają się snokojnie Przywódcy 
niemieckich organizacyi zawodowych wydali również 
odezwą, w której wzywają czionków swych orgamza- 
ryi, aby w poniedziałek wrócili do pracy.

Napa«*y niemiedde w ”róL Kürte.
K>ó 1. Huta. Zorganizowana zgraja r cmieckicn 

fobomików Í uchodźców rzuciia się w sobotę przed 
południem na przedsiębiorstwa j-olskie, aby dać opusi 
swei nienawiści do Polaków. Motłoch wdarł się ko
lejno do hotelu „Reichshof“, do lokali Banku Ludowe
go i do biur Zjednoczenia Zawooowego Foiskiego, 
wyrządzając wszędzie poważne szkody. Wiadomość o 
napadzie nieireeckim rozbiegu się po okolicznych 
wsiach lotem błyskawicy. Nasi roootnicy postanowili 
zaprowadzić w mieście porządek, i dla tego wybrali 

/fiig gjtnaaruw do w goozinach p zni •^Liicwych.

Zajęcia królewskiej Huty.
Akcya udała się zupełnie; obecnie Król. Huta jest w 
rękach polskich.
Kilowice tue będą pcnowr.ie atakowane.

Katowice. „Polak“ donosi: Katowice są cał
kowicie przez powstańców otoczone. Na mocy ukła
du między dowódcą sił powstańczych pod Katowica
mi a pułkownikiem Ardisson, francuskim komendan
tem miejscowym, Katowice nie będą ponownie atako
wane przez Polaków.

Francuzi wycofali się z miasta Katowic.
Katowice. Francuzi cofnęli się do Koszar. Ró

wnież wycofano tanki, ustawione dotąd przed tea
trem miejskim, przy poczcie i na dworcu. Wśród lud
ności niemieckiej — jak donoszą gazety niemieckie — 
wywołały zarządzenia te zdenerwowanie.

Wara z połicyą w btssupcüch.
Zabrze. W sąsiednich Biskupicach rozpoczęto 

oczyszczanie wsi z żywiołów niemieckich w czwartek 
przed południem. Zajęcie Biskupic i Borzyg^erku prze
prowadzono bez poważniejszych wypadków. Jedynie 
polieya, usadowiwszy się w gmachu urzędu gminnego, 
stawiła opór- który wkrótce złamano. Urzędników po
licyjnych potem rozbrojono i internowano. Obecnie pa
nuje we wsi spokój; wtadza gminy jest w rękach pol
skich, o spokoj i porządek publiczny dbają dostatecznie 
posterunki polskie.

Dworzec kolejowy Żydowina (Ludwigsglück) znaj
duje się w rękach polskich. Nadzór objął urzędnik Po
lak, kterému podporządkowali się wszyscy urzędnicy 
niemieccy.

Obsdcrcenfs Hady.
Zabrze. Od wtorku znajduje się Ruda w posia

daniu polskiem. Wkraczającym do wsi powstańcom 
przeciwstawili się urzędnicy policyi gminnej. Wywią
zała się krótka walka, w której ulegli policyanci. Po 
stronie polskiej było dwóch zabitych, z polieyar tów 
raniono kilkunastu. Ranni urzędnicy znajdują się w la
zarecie knapszaftuwyrn. Pozatem położenie jest nad
zwyczaj spokojne; od wtorku nie zaszły żadne powa- 
żniejsze wypadki Wiadomość, podana w ubiegłym ty
godniu, jakoby się spalił gmach urzędu gminnego, nie 
potwierdza się. W Rudzie nie byłe żadnych pożarów.
Kompromis nïerj s&o-pcIsV* w Tarn. Górach.

Bytom. Gazety niemieckie donoszą o kompromi
sie, zawartym między Niemcami a Polakami. Kompro
mis ma na celu zaniechanie kroków nieprzyjacielskich 
między miastem a powiatem wiejskim. Znaczy to, że 
miasto nie będzie zaczepiało wsi, zaś "wsie rie będą 
zaczepiały miasta. Według tych samych gazet zawarto 
rzekomo drugą umowę, według której powiat roibo- 
wlązać się miał dostarczać miastu żywności. W tym 
ceht ma być uruchomiona kolej; Polacy jednak doma
gają się, i to słusznie, wyłącznej kontroli nad ruchem 
kolejowym.

Zresztą położenie jest zupełnie spokojne. Polskie 
oddziały trzymają wszystkie wie, jedynie miasto znaj
duje się w niemieckich rękach. Posterunk5 polskie atoli 
otoczyły miasto ze wszystkich stron. Bez poiwchuia 
postennków polskich nie wolno nikomu wychodzić z 
miasta.

Położenie w Gliwicach.
Gliwice. Miasto jest cłoczone masami ludności 

polskiej. Tylko Polakom wolno opuszczać m.asto i 
wchodzić do niego. Polacy zam erzali opanować mia
sto, jednakowoż na razie odstąpili od tego planu, aże
by uniknąć starcia z Francuzami.

Niemcy na ulicy Barbary rozdawali broń, Bez 
wątpienia niemiecki komisarz plebiscyfov. v Kaffanke i 
nadburmû trz MietLe poinformowani są o niemieckich 
składach broni, gdyż chcieli utworzyć straż obywatel
ską, na co jednak wiadze koalicyjne nie pozwoliły.

Powstańcy w Gliwicach.
Gliwice. W sobotę wieczorem około godz. 7 

wkroczył do miasta oddział powstańców, składający 
się z okało 30 ludzi Po a stancy przybyli od strony 
Szobiszowic i w:ali się ulicą Wilhelma w kierunku 
Rynku. Na ulicy wywiązała s»ę strzelanina, przyczen 
raniono kilka osób. Jest zrozumiałem, iż zbyt mały 
oddział nie mógł opanować położenia i musiał się wy
cofać z miasta.

Jak słychać, miasto ma otrzymać z Opola większe 
zapasy żywności. Również Gliwice mają zostać cen 
tralą pocniahi żywności dla górnośląskiego obwodu 
przemysłowego.
Zatrzymane pociągu z mcm. poKcyantami.

Gliwice. Nieńjieckie orga nzacyt zawodowe i po
lityczne rozwinęły tu gorliwą agńacyę pr'y organizowa
niu niemieckiej pNicyi plebiscytowej. Zorganizowano 
dość pokaźną bezog stcstruplerów, których specyalnym 
pociągiem zamierzano wywieźć do Opola. Ja toteż z 
Gliwic wyjechał pocią*. bez przeszkód, atoli jazda je
go nie trwała długo. Już w sąsiednich Łabętach za
trzymano go, a nasi dziarscy chłopacy przekonawszy

się o zamiarach niemieckich, odczepili lokomotywę od 
wagonów, w których mieścili się stostruplerzy niemiec
cy. W dalszą drogę puszczono lokomotywę tylko z je 
dnym wagonem, w którym jecnał kapitan Bcrgo. Oczy
wiście przed odjazdem przeszukano jeszcze uw wagon 
za bronią.

Toszek i Pyskowice.
Gliwice. Miasteczko Toszek trzymają w dal

szym ciągu ochotnicze cdd .iały polskie. Wszystkie gma
chy putbezne znajdują się w ich rękach. —■ Wedle in
nych wiadomości znajdują się w Toszku jeszcze Fran
cuzi.

Położenie w Pyskowicach jest bez zmiany. 
W mieście samem są Francuzi, zaś na przedmieściach 
i na dworcu powstańcy. Z miasta wydostać można 
się tylko za przepustką-, wystawioną przez francuskiego 
komendanta. Cała okolica natomiast znajduje się w 
rekach polsk ch

Zajęc.c Scsnscowic.
Gliwice. We wtoiek oddziały polskie zajęły 

Sośnicowice (Kicferstäeitel) w powiecie gliwickim mi
mo silnego oporu ze strony stoNruplcrów niemieckich. 
Pon jędzy zastrzelonymi Niemcami znajduje się rzeko 
mo także znany dowudca śtcftruplerów Duxa.

Włosi dalej konszaditują z Niemcami.
Racibórz. Położenie w mieście jest spokojne. 

Zdatna do broni ludność utworzyła samoobronę, która 
oddała się do usług Włochów. Powiat wiejski jest w 
przewadze w rękach pilskich.

Z innej strony donoszą: Oddziały polskie mimo ná
poru ze strony Włochów, popieranych przez ochotni
ków niemieckich (piękne towarzystwo !) trzymają się 
dziarsko na całym prawem brzegu Odry. Od Solami, 
przez Raciborską Kuźnią — Markowice — Pogrzeoien 
aż 1 en za Lubomię ciągnie się poska linia obronna. 
Obecnie po wyparciu Włochów z Rybnickiego, nie ma 
obawy przed przeciwnikiem. Ludność polska jest zde
cydowana walczyć do ostatniego tchu, aż do połączenia 
Raciborskiego z Polską.

Poważne straty Włodifw.
Katowice. Na podstawie układów' powstańcy 

opuścili miasto Rybnik. W okresie walk ubiegłego ty
godnia Włosi ponieśli poważne straty. W Rybniku, do 
szpitala Juliusza zwieziono 19 zaoi.ych Włochów, do 
lecznicy icnapszaftowej 22 rannych i 3 zabitych. W wal
kach pod Czerwionką, stoczonych dnia 3. maja, mieli 
Włosi 16 zabitych i 18 rannych, w walkach pud Ja
strzębiem 1 zabitego i 1 rannego.

Z Strzeleckiego i Kozielskiego.
Opole. Powstańcy wycofali się ze Strzelec; 

powiat jest cały w ich ręKacn. Miasto Koźle znaj
duje się dotąd jeszcze w rękach wojsk okupacyjnych. 
Natomiast większa część powiatu została obsadzona 
przez oddziały polskie.
Powstańcy Juz na orani-cy Średniego Śląska.

Opole. Powstańcy posunęlf się do granicy śre
dniego śląska, mianowicie powłału brzeskiego, i zajęli 
kilkanaście wsi. Zatem okolica l.rgtiian, Siołkcwic i 
Popielowa znajduie się także w rękach polskich.
Zamrdi n lemiHii na hrabiego Oopersdorfa.

Wrocław. Tutejsza „Schles. Zlg.“ donosi z 
Opola: Przybył tu hrabia Oppersdorf. Tłum rozpo
znał go i chciał go znieważyć czynnie. Niezwłocznie 
przybyli Francuzi z karabinami maszynowymi i zaopie 
kowali się hrabią.

Powożenie zaczyna się poleiszać.
Opole. Międzysojusznicza Kotrisva wydała w 

phtek wieczorem następujący urzędowy komunikat:
Połażenie zaczyna się polepszać. Wszystkie wiado

mości, jakie Ko.nisya Rządząca otrzymała wczoraj wie
czorem uprawniają do nadziei, iż podniecenie zaczyna 
się zmniejszać, i że istnieją widoki jaknajrychkjszego 
podjęcia pracy.

Francuski protest przeciw n’emiedriej 
pulixyi plebiscytowej.

Berlin Biuro korespondencyjne „Dena“ donosi 
Jak słychać, tak rząd francuski jak i rząd polski zapro
testowali przeciw rozorojeniu polskiej policyi plebiscy
towej i przeciw organizacyi nowej policyi plebiscyto- 
wej, wyłącznie niemieckiej.

Żądania nient ediidi udiodžców.
Opole. W pi; tek po południu urządzili tu nie-. 

mieczy uchodźcy pochód. Po zakończeniu demonstracyi 
wysłali do Międzysojuszniczej Komisyi delegacyę, która 
zażąaała od niej: 1) Otwarcie granicy do Niemiec. 2) 
Natychmiastowego pozwolenia na wkroczenie „reichs- 
we.iry“. — Nie w.adomo, jaką odpowiedź delegacya od 
Międzysojuszniczej Komisyi otrzymała. W każdym ra
zie zadziwia niecoś drugie żądanie, gdyż „bohaterscy“ 
uchodźcy sami bronić mogli G. śląska, a nie spuszczać 
sig ca łaskę „reicha—źtjt“.

i
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— Rozklad pociągów na górnośląskim obsza

rze plebiscytowym, zajętym przez naszych po
wstańców, kursują zrowu pociągi osobowe na niżej 
minowanych drogach żelaznych. Niniejszy roz
kład jest wywieszony na odnośnych dworcach ko
lejowych. Pociągi kursują:

ł. Chórów—Szopienice (dworzec północny) 
Mysłowice 4 pary pociągów.

II. Szopienice (dworzec pćłn—Murcki—Ko- 
biei 3 pary pociągów.

III. Muroki—Ligota (Idaweiche)—Sośnica 3 
pary pociągów.

IV. Nowy Bieruń—Bogucice 4 pary pociągów.
V. Kochíowice—Clebzie (Morgenroth) 3 pary 

pociągów.
VI. Chebzie—Kari—Nakło 2 pary pociągów.
VII. Bismarckhuta—Zabrze 4 pary pociągów.
VIII. Ligota (Idaweiche)—Rybnik 3 pary po

ciągów.
IX. Jastrzęb (miejsce kąpielowe)—Orzesze— 

Sośnica 3 pary pociągów.
Co się tyczy kursowania pociągów na drogach 

żelaznych w dalszej południowej części obszaru za
jętego przez powstańców naszych niestety do dziś 
nic pewnego nie możemy powiedzieć, ponieważ nie 
otrzymaliśmy dokładnych wiadomości. Lecz po
wyżej umieszczonego rozkładu pociągów w obwo
dzie przemysłowym i południowym obszaru plebi
scytowego widzimy, że ruch tych pociągów przy
czyni się wielce do przywrócenia normalnego try
bu życia. Uruchomienie pociągów na tych linjach 
świadczy też wyraźnie, że nasza organizacja po
wstańcza jest- doskonała i pamięta o wszystkicm. 
Kursowanie pociągów na wyżej m anowanych dro
gach żelaznych umożliwi odbycie przynajmniej naj
pilniejszych podróży i poczty.

Bytom. (Stan oblężenia). Obostrzony 
stan oblężenia sprawna wielu niemało przyjemności. 
Są jeszcze ludzie,.którzy się nie mogą podporząd
kować rozporządzeniom władzy. Szczególnie gdy 
nadejdzie wieczór, przesiadywaliby godziny całe 
przy stolikach restauracyjnych lub też wylęgaliby 
do północy i dłużej na ulicach miasta. Ż chwalą 
ogłoszenia obostrzonego stanu oblężenia wszystkie 
te »przyjemności« ustały. Jakie utrapienie jest 
z iymi upiorami nocnymi, zaśpiewać mogą wojska 
okupacyjne, czyniące sużbę nocną w mieście. Istne 
nagonki urządzać muszą za takimi ludźmi, a bardzo 
często zdarzają się wypadki aresztowań. Taki are- 
sztant oczywiście bywa wyleczony raz na zawsze 
i na łrugi raz lie wyjdzie już w czasie zakazanym 
na ulicę, nie chcąc drugiej nocy przepędzić w nie- 
ogrzane celi, na twardem łożu, zbitém z prostych 
desek. Stąd nauka, iż trzeba słuchać władzy, i te
raz, w czasie stanu oblężenia me wychodzić na 
ulicę.

— (Młodociany złodziej. Szesnastole
tni Wikti T K. tustąd, który chwilowo odsiaduie za 
kradzież dłuższą karę więzienną, stawał znowu w 
tych dniach przed kratkami więziennemi. Oskar-

MARYA RODZIEWICZÓWNA

nA WYZYDACK.
POWIEŚĆ

- ° - (CI«ie dabzy).
— Co mi wciąż testamentem grozisz? Znasz go, 

Fust go napisał może pod twem dyktandem. Możeś go 
sam zniszczył I

— Byłaś tu przede mną. Trzeba było pozostać i 
pilnować. Zastałem ojca bez żadnej opieki, bo Truda 
się rozchorowała; żył przy mnie kilkanaście godzin, 
1 była to agonia,

— A potem szperałeś po biurkach.
Rudolf nareszcie stracił cierpliwość.
— Więc nazwawszy rzecz po imieniu, masz mnie 

za złodzieja! — wybuchnął, blednąc.
Tu Brück zauważył konieczność interwencyi.
— Moi drodzy, jesteście oboje w tej chwili nieroz

sądni. Rudi widocznie myśli zgoła o czem innem, a ty, 
Tony, mordujesz go interesami. Przecie Fust był aku- 
ratnością wcieloną: znajdziecie wszystko w testamencie. 
Niechby nam lepiej Rudi opowiedział w kim się kocha.

Zona spojrzała nań z najwyższą pogardą, ale po
wściągnęła zapalczywość i umilkła.

"T. ppowiadaj, Rudi! — dopominał się Brück. 
— Cóż, żeirsz się meże? Nie rób tego głupstwa!

— Uprzejmy jesteś! — syknęła Tony.
— Moja droga, jesteśmy w rodzinie. Zresztą nie 

myślałem w tej chwili o tobie, ale o wszystkich mężach, 
których żony — znałem.

Kudolf mimo woli imiechnąl się, ale Tony nie 
zrozumiała dwuznaczriika i przyjęła łaskawie tłóma- 
czenie.

—: myślisz tu nocować? — zagadnął Bnick.
— Naturalnie.
— Ja nie. Nie lubię towarzystwa nic1 zczyków. 

Wrócę do domu i jutro stawię się na pogrzeb. Może

fenie zarzucał mu až trzV RraďzTeTe, Tto Jecmego" 
roweru, torebki damskiej z 2 tysiącami mk. i toreb
ki z listami, zawierającej większą kwotę pieniężną- 
Przy kradzieży torebki z listami został K. ujęty i 
odprowadzony do więzienia. Obecnie sąd zasadził 
młodocianego złodzieja na rok więzienia. — Czy 
kora więzienna odstraszy młodzika od dalszych 
kradzieży, i czy się przyzwyczai do beznagannego 
życia wykaże przyszłość.

— Wczoraj, 6-go n.aja b. r. niemieccy stoss- 
truplerz.y nakazali kupcom Dytomskim, by pozamy
kali sklepy z żywnością i nie sprzedawali jej ludno
ści. Tak samo wstrzymywali po ulicach miasta wo
zy z żywnością i wypędzali je z miasta, w celu 
wygłodzenia ludności miejskiej. Z pow'odu szerze
nia alarmujących pogłosek, że w mieście zabrakło 
żywności, ludu ość poczęła na gwałt skupować po 
sklepach zapasy w obawie, ze później ich nie do
stanie.

To zbrodnicze postępowanie niemieckich taj
nych organizacyj .prowokuje spokojną ludność. Dzi
siaj w południe wyczuć było można w mieście nie
bywale podniecenie. Jeśli jednak Niemcy sąd ą, 
że w ten sposób wywołają w Bytomiu i wogóle 
po miastach rozruchy i że z tego odniosą jakąkol
wiek korzyść, to bardzo się mylą. Ludncść wie, 
że miasta posiadają dostateczne zapasy ży wudści 
i głód wcale nie zagraza Dolskiej ludności. Władze 
powstańcze postarały się już o mąkę i inne pro- 
dukta spożywcze, których na pewno nie zabraknie. 
Prowokacje nie przydadzą się na nic.

W piątek w południe rozeszły się po mieście 
pogłoski, że Niemcy zamierzają urządzić »putsch«. 
Żołnierze francuscy aresztowali kilku prowokato
rów i odprowadzili ich na odwacn. Do wieczora 
panował spokój.

— Donoszą nam, że przy szosie Tarnogórskiej 
mieszkają ludzie, którzy mimo swego polskiego 
pochodzenia i wiary, zdradzają własnych braci i 
grożą, że przyjdą Niemcy i Anglicy, by zrobić po
rządek. Jacy to naiwni ludzie. Nazwiska ich zna
my. Dziwa nas, że wierzy ktokolwiek dzisiaj w ba
je, które gtoszą Niemcy. Już to samo. że oczekują 
cudzej pomocy, het z daleka z za murza, świad
czy o tem, że cziją się bezsilni i taka pomoc jest 
niemożliwa i bardzo, bardzo daleka.

Rozbark ped Bytomiem. (Ruch obrony) 
zapoczątkowany we wtorek rano rozwinął się bar
dzo pomyślnie. Młodzi i starzy chwycili za broń 
przeciwko odwiecznemu wrogowi. Wlaaze gminne 
pracują wprawdzie, lecz pod kontrolą polską. Pu- 
licya jest bezczynna, za to patrole polskie utrzy
mują ład i porządek. Z tem wszystkicm jest nam 
dobrze, lepiej niż by o dawniej. Złodziej nie od
waży się przestąpić grame gminy, więc też o kra
dzieżach nic nie słychać. Posterunki przeprowa
dzają rewizyę podejrzanych przechodniów, wszy
stkich wozów i samochodów. Zatem nic podejrza
nego do wsi dostać s!ę nie może. To też mieszkań
cy z zadowoleniem mówdą o porządku, zaprowa
dzonym przez Polaków. Za niemieckimi rządami 
to już ani nie wydychają.

Szarlej. Dnia 5-go maja b. r. ulicami naszej 
wsi szedł wielki pochód manifestacyjny ze sztan
darami, w którym wzięła udział ludncść okolicz-

chctcie dla pumpy, aby i lipowiecki personel był w or
szaku?

— Bóg wit co! — oburzyła się Tony. — Tysiąc 
osób ma świętować, kiedy j'est tyle obstalunków. Także 
projekt, do ciebie podobny!

— „Der Eléphant von Senegal,
Das Ist mir Eanz und gar egal!“

— zanucił Brück, wstając od stołu.
— Wiesz co, Rudi! — dodał po chwili namysłu: — 

każ mi osiodłać konia. Nie cierpię karety!
— A mnie, jeśli łaska, daj klucze od ojca biura! — 

rzekła Tony du brata.
— Dziś rano urzędnik podatkowy opieczętował ga 

binet! — odparł Rudolf ze złośliwą przyjemnością.
— Taak?... więc nie mam tu co robić!
— Spocznij sobie!.— zaśmiał się maż.
Tony poczęła oglądać sprzęty w salonie, zapewne 

w mysli wybierając co lepsze d'a siebie.
Mężczyźni wyszli i po chwili Rudolf wrócił sam.
— Max odjechał?
— Tak, spotkał u zv łck Olekszyca, kazał mu dać 

drugiego konia i odjechali.
— Ten Olekszyc to jego zły duch! — mruknęła po

sępnie.
— Dlaczego go nie wydalisz?
— Wolę znajomego łotra, niż nieznajomego.
Usiadła w fotelu i patrząc ponuro przed siebie, mó

wiła z goryczą;
— Gdyby nie on, Max zbankrutowałby duwno Cóż 

on jest?... hulaka, próżniak, utracyusz. Niema nic ta
kiego, coby ten człowiek szanował. Olekszyc mi po
trzebny. To on stworzył Lipowiec, teraz z niego ko
rzysta, więc dba i pracuje, nie dla mnie, ale dla sieLie. 
Wolę mieć dyrektora oszusta, niż głupca!

Rudoif usiadł naprzeciw niej i słuciał w milczeniu. 
Myśl jego była gdzieindziej.

— Powlecz mi, Rudi, czemu ję nie żenisz z Hertl.ą 
Brück? — zagadnęła nagle.

Dlaczego?

Tfycn miejscowości O'godzinie 3-cieT po południu 
przybyli przedstawiciele władz koalicyjnych. De
legacja polskiej ludności przedstawiła Koaliantom 
swe żądania. Ośy iadczono, że ludność polska żą
da stanowczo, jak najszybszego rozstrzygnięcia 
sprawy górnośląskiej i natychmiastowego przyłą
czenia Górnego Śląska do Polski. Jeden z ofice
rów koalicyjnych przyrzekł przedstawić te żądania 
władzom Koalicyjnym.

Takie same manifestacje i żądania przedsta
wiono we w szystkich miejscowościach okręgu 
przemysłowego.

Dzień przedtem we środę aresztów-ano nie
mieckiego stostrur'era Jana Skorupkę, z powiatu 
rac.borskiego, kto.y zajęty był na folwarku Wie
lowieś. Aresztowany potwierdził, że we wsi ist
nie: e gruoa stosstrupy, złożona z 25 ludzi a na jej 
czele ctof majster blacharski Böhm. Stosstruple- 
rzy pobierają 50 marek dziennie i posiadają broń; 
granaty ręczne i browningi.

Piekary prz / Bytomiu. (Prowokacya 
niemiecka). Tutejsze koła polskie otrzymał;* 
onegdaj depeszę z doniesieniem, że kontroler po- 
wiatow.y zyczv sobie przybycia polskiego pochodu 
do Bytomia, aby się naocznie przekonać o s.le tu
tejszego żywiołu polskiego. Nasi przvw7ódcy, nie 
przeczuwając nic złego, w okamgnieniu zorganizo
wali wspaniały pochód, który przy dźw lękach kilKU 
kapeli muzycznych ruszył do Bytomia. Przyby w
szy do Szarleja, doznali uczestnicy pochodu roz
czarowania Z przyległńch mieszkań niemieckich 
posypały się strzaiy, od których zostało ranionych 
kilka osób.

Stizelanina niemiecka wywołała szczególnie 
wśród dzieci i kobiet wielkie zamieszanie. Rozbie
gano się na wszystkie strony, nie wiedząc, gdzie 
się w pierwszej chwili schromć. Mężczyźni nato
miast pob egli co wskazanych im demów i rozpra
wili sir z strzelającymi jak się patrzv. Chyba w 
przyszłości odechce im się tej zbrodniczej roboty. 
Równocześnie zaznaczyć trzeba, że taki sam los 
spoMrał naszvch Rodaków z Brzozowie i Kamienia

Tak to Niemcy umia p.owokować ludność pol
ską. Na taki czyn zdobyć się mogą tylko ludzie 
bez czci i wiary, najpodleisze wyrzutki społeczeń
stwa. Z powyższego faktu wynika, iż Niemcy ta
kich wyrzut! iw musza mieć bardzo wiele. W tym 
wypadku zalicza ą się prowokatorzy niemieccy dd 
kół »wybrarców«. jak lekarzy, aptekarzy itd.

Łagiewniki pod Bytomiom. (Oberwało się 
im). W środę zjawili sie ve w'si żołnierze fran
cuscy i rozpoczęli rozbrajanie posterunków pol
skich. Zachowanie się »żołnierzy« podpadło bar-1 
d-zo więc też odważniejsi wzięli ich na spytki.. 
Zrobiło się im ciepło i nie czekając ani chwili, dali 
diapaka. Puszczono się w pogoń za nimi; za wsią 
zdołano czterech ująć. Wykazało się, że to Niem
cy przebrani w mundury francuskie. Dano im po
rządną na uczkę a potem odprow adzono ich na »po
kutę«. Obecnie Nhemiaszkowie mają czas rozwa
żać nad swem bohaterstwem, którego im się chyba 
na zawsze odechce.

Goduïa w Bytomskiem. (Ofiara powsta
li 5 a). Zdarzył się iu pożałowania godny wypa
dek. W ubiegłym tygodniu, idąc z kościoła, ugo-

— Bo to milion.
— Ona za mnie nie wyjdzie! — odparł obojętnie,
— Warto się postarać.
— Nie mim czasu. Oiczyma praca spada mi tu 

barki.
— Powinieneś się przecie ożenić.
— Po co? Mówisz wbrew swym interesom.
Ruszyła ramionami.
— Na cuuze nigdy nie rachuję, a swego strzegę. 

Możesz przybrać sobie do pomocy dyrektora.
— Nie warto. Może testament mnie wydziedziczyć,
— Cóż wtedy uczynisz? — spytała niespokojnie.
— Ano, pójdę służyć.
— Brednie! Każdy testament można obalić. Nie 

pozwolę a ustąpić bez wałki.
Zamigotały jej oczy.
— Dwadzieścia lat naszej pracy utrzymało Holen« 

dry. Oné nasze... muszą być nasze! Jeśli stary testa, 
wat na Kryszpinów, zgnieciemy tych nędzarzy pienię
dzmi. Należy tylko usunąć od nich Olckszyca.

— Dlaczego?
— Chce się żenić z ich dziewczyną. On coś czuje, 

Młodszego wychowuje swym kosztem, będzie go miał w 
ręku. Jeden Olekszyc straszny. Oni to piony.

R ;dolf podniósł głowę, rumieniec przemknął mu po 
twarzy, a oczy zapałały gniewem. Nic nie odparł, aie 
wstał po chwili i spojrzał na zegarek.

— Zmęczony jestem haniebnie. Muszę trochę za« 
snąć. Dobranoc ci, Tony!

Uścisnął iej rękę i wyszedł. W pokoju swyr.; chwilą 
chodził od ściany do ściany, potem włożył na siebie 
palto, kapelusz i bocznymi schodami wydostał się dc 
ogrodu, nad rzekę.

Nikt tamtędy nie chodzi!, nikogo nie spotkał. Za« 
wahał się chwilę przed domosiwem Kryszpinów i wszedł 
uo si'ni.

DLsk bił ze st ncy na prawo, blask !reł"f 
świec. Zatrzyma! się na progu.

Jalszy nastąpi.)



lżoną została zabłąkaną Kulą 70-letnia Julia Osp ■ 
dnikowa z Toszka. Nieszczęśliwa zmarła na miej
scu wypadku.

Katowice. (Napad na patrol francu
ski). W czwartek wieczorem o godz. Ç przyszło 
do strzelaniny przy ulicy Letcchy, przyczem zra
niono dwóch patrolujących żołnierzy francuskich. 
'Jeden z nich otrzymał strzał w sz3rję, drugiego 
raniono .w rękę i nogę. — Polacy na żołnierzy fran
cuskich strzelać nie mogli, gdyż w samem mieście 
Ich niema. Niewątpliwie niemieckie stostrupy 
chciały się zemścić na Francuzach — jak nas za
pewniają — za ich bierność wobec Polaków.

— (W yrok rozjemczy dla cegla
rzy). W czwartek, dnia 28. kwietnia zajmował się 
sąd pojednawczy w Katowicach dotąd niezałatwio- 
nejtni żądaniami ceglarzy, czyli ich organizacji. Nie
które żądania załatwiono przez ugodę, inne wyma
gały wyroku sądu. Sąd przyznał ceglarzom i ro
botnikom dozai obkćw wyznaczonych przez ten 
sam sąd 18. września 192U i do 15. proc. dodatku, 
płaconego od 1. grudnia 1920 roku dalsza 7 procent 
dodatku drożyźnianego, ponieważ przez zawarcie 
ugody co do lichych zarobków w kwietniu z. r. 
ceglarze mieli goisze zarobki od ich pokrewnych 
zawodów. Przyznano także płatne urlopy, od 20. 
roku życia, pracodawcy dawali od 21-go r. i po 
Jwuch przerobionych kampaniach 2 dni; najwyż
szy czas urlopu wyznaczał na 5 dni, pracodawcy 
dawali 4 dni. W podobnej myśli załatwiono się 
z dostawą węgla po cegielniach, mający ch wpólnego 
pracodawcę z kopalnią Obie strony, mają się w 
przeciągu wyznaczonego czasu 10 dni oświadczyć, 
czy się wyrokowi poddadzą i go przyjmą.

Pozałem zgodzorc się, że urząd taryfowy ma 
.nieć swoją siedzibę w Katu wicach, a jego prze wo
dniczącym będzie przewodniczący katowickiego 
ądu procederowego. Podziałem poszczególnych 

cegielń, rozsianych na całym Górnym Śląsku, na 
poszczególne klasy zarobkowe zajmie się umyślna 
komisja, składająca się z przedstawicieli pracodaw- 
oów 1 pracobiorców, odnośnie do w rachubę wcho
dzący« h związków zawodowych.

Kożcizleu - Szopienice. (Uciekinierzy). 
Znaczna część urzędników z kopalni Gieschego po
uciekała ze swych stanowisk bez żadnego powodu 
i przeniósła się do obozu uciekinierów w Katowi
cach. Tutaj chcą w idocznie odgrywać rolę »mę
czenników« za sprawę niemiecką, chociaż im się tu 
nic nie stało i na swych stanowiskach spokojnie 
pozostać mogli. Przed swym wyjazdem »zapo
mnieli« jednak wypłacić zaliczkę niektórym robo
tnikom, wśród których chcą szerzyć niezadowole
nie, a zarazem w Katowicah urabiać opinję prze
ciwko ludowi polskiemu. Tą ich życzliwość zapa
miętują sobie robotnicy.

Smutno bardzo, że vies nasza ma tak wielu 
zdrajców, którzy za pieniądze służą Niemcom prze
ciwko swoim braciom i siostrom. Czy on- wie
dzą, co czynią? Kiedy w ich głowach zaświta ro
zum? Przecież za pieniądze judaszowe sprzedają 
własny naród i własny los. Odzywamy się do ich 
sumienia.

Mysłowice. Wojska powstańcze utwórz ełv 
komendę miejską, której siedzibą jest ratusz. Ko
mendant oddziałów powstańczych ogłosił stan oblę
żenia. W myśl tego rozporządzenia wolno chodzie 
po ulicach tylko od godzinv 4-tei rano do 8-mej 
wieczorem. Kina, teairy, restauracje i kawiarnie 
musza być zamknięte o godzinie 8-mej wieczorem. 
Tramwaje elektryczne kursują między Mysłowi
cami a Bogucicami, gdzie na strzelnicy znajduje się 
komenda oddziałów powstańczych.

Z powiatu uciekli Niemcy do Katowic. W mie
ście ośmielają się wszczynać roziuchy. Niemcy 
strzelają z okien i zranili ciężko dwóch francuskich 
żołnierzy.

Władze powstańcze umchomiły kolei. Do My
słowic przvbywa 4 pociągi dziennie z Chorzowa i 
Szopienic, dworzec północny. Podajemy rozkład 
jazcy pociągów kolejowych na terenie zajętym 
przez powstańców

Zabrze. (Uciekinierzy niemieccy). 
Niemieckie gazety donoszą, że w mieście naszem 
przebywa 2 tysiące Niemców, którzy w ostatnich 
dniach przybyli tu ze wsi. Jak wiadomo, miasto

znajduje się w rękach polskich. Mimo to uciekinie
rzy muszą się tu czuć dobrze i bezpiecznie, skoro 
myślą poi ostać pod opieką władz polskich.

Rybnik. (Kolejarze polscy). Wszyst
kie linie kolejowe powiatu rybnickiego znajdują 
się w rękach polskich. Od kilku dni jeżdżą na nich 
pociągi z obsługą polską. Kolejarze noszą mundury 
polskie, a czapki z orzełkami polskimi. Ruch od
bywa się bardzo giadko, ceny jazdy są takie same, 
jak dotąd. Obok kolejarzy polskich nełnią służbę 
byli urzędnicy niemieccy. Między jednvmi i dru
gimi panuje zupełna zgoda, dotąd nie słyszano o ja- 
kichbadź skargach.

Rudy w Rybnickiem. (Nowy rozkład 
jazd y). Na gliwicko-rudzku-raciborskiej kolejce 
wązkotorowei zaprowadzono z dniem 1. b. m. nowy 
rozkład iazdv. W niedziele i święta jeżdżą liczne 
nadzwyczajne pociągi. Bliższych szczegółów do
wiedzieć można stę na poszczególnych stacyacb 
kolejowych.

Nakładem I czcionkami „Katolika“ spółki wydawniczej z gr, 
odpowiedzialnością w Bytomiu. — Redaktor odpowiedzialny: 

Franciszek Godula w Bytomiu.

Po kilku dniach
zn-.ktv be-, śladu m >ie

domieszka,Ćl«natis36% 
Herufer.a 26va>. Arnica 
18%, Salvia 18%.

węjpzyjiii wyrzuty
używając Obermare. a 
medycjmaln. m_"11o 
Herba. W«zyatkie inne 
środki zawiodły zupeł
nie. Tak pisze M. Nothaa 
Schöntbal.

Mydło „Herba“jest 
do nabycia w wszystk. 
drogerj., aptek., i part. 
Skład. Herby: iluidestr.
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Dostarczamy w znanej 

dobroci nasz : 
preparaty ,Luwoll 
Balzam Jeruzolimski 

od mk. 18.00 za tuz. 
Zsb/ioja Nie long 

od mk. 22.C0 za tuz. 
Neisscr Lebensessenz 

od mk. 15.00 za tuz. 
Fenchelhonig od42.00z.t. 
wszystko w najl.gatunku 
przedwoj. Próbki z cen

nikiem za zaliczką.
Jiiäpso'iflsti:« FBCrlh

Nysa INeLse in Schles.) 
Aptekarz. Scheyer i Ska.

Pan dowódca wojskowy zauważył nieprzyjemnie, że się na 
kilku ulicach, mianowicie na ulicy Dworcowej, chwilami zbie- 
gjwiska łudzi tworzy, które się sprzęt viaią wydanym postano
wieniom o stanie oblężenia. Pan generał zwrócił na to uwagę, 
że spokój i porządek w nieście koniecznie przestrzegane być 
muszą i że wojska załogowe rozkaz otrzymały, takie zbiegowiska 
ludzi w razie potrzeby bronią natychmiast rozDroszyć. Powia
damiając o tern obywateli, upraszam o ścisłe przestrzeganie po
stanowień pana dowódcy wojskowego. Polecam usilnie unikać 
o ile możności ulic głównych, a w szczególności dzieci na ulice 
nie puszczać.

Bytom, dnia 6-go maja 1921
Pierwsiy burmisttrz

podp. Dr- Stephan.
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M. Kamm
Najlepsze i naitańsze 

źródło zakupu

kompletne urządzenia
jako też

meble pojedyncze
we wielkim wyborze

pe znanych nisiilch eonach.
Zanim kupicie meble.
obejrzyjcie mój skład i
przekonajcie się o dobrej
jakości towarów naszego

warsztatu

bom zakucu msljt:

Dachówki brym gatunku

Ceyła glazurowa na piece. Flisy na posadzki
vre wsjystkich kolorach.

Rury cementowe- Rundowe tnryla dla *.wiń
£.0 sy gliniane du krów 

lako też wszelkie inne
towary żelazne poleca

:&Uł lllft, íiftiř, Teleł. 169
ul. Klasztorna 33 (Klosterstr.j w pouliżu slöu. 
Bktn I żelnra 1 fabryka wyrobów cement
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Żaden skłać Dlatego tanioi
Otwórzcie oczy i

Co dopiero nadeszło na 1 ez >■ włoseuay

Obuwie

Przy zakupnii towarów prosnnj- 
«a jta<m itp!

FJ& „Targ; Poznański“
I wystawcy, wytwórcy i hurtownicy

chcąc Intensywnie zareklamować sią^ft-^rafa s ę w 'srterec'. bs7ernych. okazałych 
zeszytach. Kunca”, poświęconych „Targowi Poznańskiemu", „kup cc“, .ako naj- 
wkjts rzY, najstarszy i najnocsytnie.d 7 tyjro-Vrtií *ro piec'uap-i rei iiv; towv w Polsce 
óąe instrer"»« a zwłaszcz- wi, ewweem na „Targu P.-wiańttón sajpewiriejsee 
gwarancje gaweâserfa. Oyłc mci prąrjinuja w*rtť~- ageaaje cj c zr liawc i

témmám* „Kup«1', Poznań, ulica Wiślica nr. 10. ||
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